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Towarzysze i Towarzyszki! Pamiętajcie o ofiarach wypadków. 


w Inowrocławiu! Spieszcie im z pomocą materialną. 


Uroczystości kieleckie. | 


Kielce, 8 sierpnia (PAT.), Ze względu 
ma dzisiejsze uroczystości zjazdu b. legjo- 
nistów, połączone z zawodami strzeleckie= 
mi, oraz z przyjazdem przedstawicieli 
państw ba , miasto przybrało od- 
świętną szatę. Balkony udekorowano fla- 
gami. Wystawiono kilka bram tryumfal- 
nych, ozdobionych portretami Marsz. Pił- 
'sudskiego. Koło rogatki, na punkcie kon- 
trolnym zawodników, wystawiono trybunę 
dla Marsz. Piłsudskiego, przedstawicieli 


rządu oraz gości zagranicznych. O godz. | 


8,15 goście zagraniczni wraz z towarzyszą? 
cymi im urzędnikami i przedstawicielami 
zw, strzeleckich, zajęli miejsca na trybu- 


O godz. 8,45 przyjechał Marsz. Pił- 
sudski, Zająwszy miejsca na trybunie p. 
Marszałek wraz z Ministrami, przyglądali 
się przybywającym do mety zawodnikom. 

Kielce, 8 sierpnia (PAT.). Dziś o godz. 
19-ej p. Marszałek Piłsudski wygłosił. od- 


| -O długi 


| Paryż, 8 sierpnia (PAT.). Clemen- 
ceau wystosował do prezydenta Coolidgea 
list otwarty, w którym -stwierdza, żę róż- 
nice zdań, istniejące między Francją a 
Stanami Zjednoczonymi w sprawie długów 
międzysojuszniczych stanowią groźbę dla 
cywilizdcji W liście swym zapytuje Cle- 
menceau, czy. zagadnienie to może i powin- 
no ane li tylko z punktu wi- 
dzenia interesów handlowych. Nigdy się 
na to nie zgodzimy — pisze Clemenceau. 
Francja, która tyle krwi przelała na woj- 
nie, która poniosła tak wielkie ofiary ma- 


Strajk górników 
angielskich. 


Londyn, 8 sierpnia (PAT.). Ze spra- 
wozdań o głosowaniach w poszczególnych 
okręgach węglowych wynika, że większość 
zagłębi przyjęła propozycje porozumienia, 
opracowane przez przedstawicieli kościoła 
o. górnikom przez Komitet 

ykonawczy związku, Wspomniane spra- 
wozdania będą przedmiotem narad wtor- 
kowego posiedzenia Komitetu Wykonaw- 
czego, zwołanego do Londynu. W związ 
z temi naradami minister pracy i sekretarz 
stanu do spraw górnictwa taną w 
Londynie. Również premier Baldwin za- 
powiedział swój powrót z Worcestershire. 


Ambasador zaprzecza. 


Paryż, 8 sierpnia (PAT.). Ambasador | próby przepłynięcia kanału. 


sowiecki zaprzecza kategorycznie wszel- 
kim informacjom, has eli wybuchu 
rewolucji w Leningradzie i w Kronszta- 
dzie, ó buncie załogi floty Czarnomorskiej, 
'oraz o mobilizacji armji czerwonej. 


W Niemczech. 


Berlin, 8 sierpnia (A. W.), 


wszyscy członkowie rządu 


Prawie 
Rzeszy przyje- 
chali do Berlina, przyczem gabinet in cor- 
"pore ma wziąć udział w uroczystościach 
republikańskich, wyznaczonych na 9 b, m. 
Pierwsze posiedzenie rządu w pełnym | 
składzie zwołane zostało na 12-go, 


związane z akcją niemiecką, No 
jącej się wrześniowej sesji Ligi Narodów, 
„reierowa będzie minister spraw zagranicz- 
nych Streseman. 


Katastrofa na Prucie. 


| Lwów, 8 sierpnia (A. W.). Donoszą 
tu z Kołomyi, iż w okolicy przeładowany 
ciężarami i ludźmi prom na Prucie zato- 
PAL. przypzen zginęło 15 ludzi. Nikt nie 
zdołał się uratować. Zwłok dotychczas 
nie wydobyto, | 


FWERZC AN PEEP ZER 


"swym przyjaciołom. Clemenceau, 


czyt. Po odczycie zebrani uczestnicy zja- 
zdu 4gotowali Marszałkowi Pleki 
gorącą owację. 

Kielce, 8 sierpnia (PAT.). Dziś na- 
stąpiło tu otwarcie zjazdu b legjonistów. 
Otwarcia dokonał prezes związku b, legjo- 
nistów płk. Sławek. Na uroczystości byli 
obecni wybitni przedstawiciele wojskowo- 
ści i przedstawiciele prasy. 

Kielce, 8 sierpnia (PAT.).. Dziś o 
godz. 7 rano zaczęły przybywać pierwsze 
drużyny biorące udział w. marszu Kadrów- 
ki. Pierwsza przybyła -drużyna 27 pułku 
piechoty, z kap. Januszem Wójcikiem, w 
czasie 16 godz, 28 min, 44 sek., — druga 
drużyna pierwszego baonu sanitarnego z 
Warszawy, w czasie 17 godz. 41 min, 48 

Ze związku strzeleckiego pierwsza 
przybyła drużyna „Orlęta z. Krakowa w 
czasie 17 z. 5 min. 18 sek, Druga — 
drużyna „Żywiec* i trzecia — „Łódź. 


F na 

rańcCji. 

terjalne, nie pozwoli się sprzedać nawet 
który 
zawsze wierzył w posłannictwo Stanów 
Zjednoczonych, powołanych do wzniecania 
płomienia ideału, wzywa dziś kraj ten, a* 
żeby sam wydał opinję o sobie. 


Paryż, 8 sierpnia (PAT.). Zgromadze- | 


nie Narodowe zostało zwołane do Wersalu 
na wtorek 10 b. m. o godz. 9 min. 30. 

Zgromadzenie, jak wiadomo, ma gło- 
sować nad wnioskiem rządowym w sprawie 
nadania przepisom o Kasie Amortyzacyj- 
nej mocy ustawy konstytucyjnej. 


Wiadomości telegraficzne 


ośrodek wydobycia rud miedzianych i pro- 


. Wszechświ 


Do łańcucha międzynarodowych syn- 
dykatów, karteli czy trustów, ących 
wyższą. formą wielkokapitalistycznej kon- 
centracji, przybyło znowu nowe ogniwo, 
to w połowie lipca r. b. utworzony został 
w Nowym Yorku międzynarodowy kartel 
miedziany, mający na celu skoncentrowa- 
nie świątowego handlu miedzią, zatem su- 
rowca, posiadającego niezwykle : ważne 
znaczenie gospodarcze, albowiem na mie- 
dzi opiera się przemysł elektrotechniczny, 
a w dużym stopniu również i przemysł che- 
miczny. 

To też miedź jest produktem o posia- 
danie którego toczy się zacięta walka, przy- 
czem w walce tej położenie krajów euro" 


pejskich jest bardzo słabe. Główny bowiem 


dukcji miedźi to półglob zachodni — kon- 
tynenty amerykańskie; wydobycie miedzi 
na półglobie wschodnim: w. Europie, Azji, 
Afryce i w Australji wynosi razem mniej 
więcej % : wydobycia amerykańskiego, : a 


4 wydobycia wszechświatowego. We- 


dług, Amerykańskiego Biura. Metalo - Sta- | 


tystycznego przeciętne 
miedzi w ciągu pięciolecia 1910/14 i 1920/ 
24 (przytaczamy dwa okresy w celu porów- 
nania) wynosiło: 
4-0 Przeciętna oczna. produkcja. miedzi 


w okresie w okresie 

1910/14 1920/24 
w Europie 128,3 tys. tonn 85,4 tys. tonn 
w Azji 59,9 tys. tonn  60,5tys. tonn 
: w Afryce 19,9 tys. tonn ` 59,8 tys. tonn 


— Z Paryża donoszą: Przybył tu dziś Bey 


unisu. 

— Rządy W, Brytanji i St. Zjednoczonych 
postanowiły odbyć na początku jesieni b. r. kon- 
ferencię o charakterze informacyjnym, dotyczącą 
zooowiązań pieniężnych, zaciągniętych w okresie 
więlkiej wojny Zadan em konferencji będzie zba- 
pE w pierwszym rzędzie prawomocności żą- 
ań, 

„ — Z Aten donoszą: Pewien osobnik u- 
siłował dziś wykonać zamach rewolwerowy 
na prezydenta republiki : Pangalósa, został 
jednak ujęty zanim zdołał dać strzał. 

— Amerykanka Gertruda Ederle przebyła 
kanał La Manche, Wyruszyła ona dnia 6 b. m. © 
godz. 7 rano przy silnym powietrzu południowo» 
zachodnim, wylądowała zaś pod Kingstown, © 
godz. 9.39,' Ederle czyniła już w roku ubiegłym 


w Australji 43,3 tys. tonn 
w Ameryce 689,3 tys. tonn, 794,2 tys, tonn 
przyczem produkcja Stanów Zjedn. Ame- 
ryki wynosiła przeciętnie rocznie w okresie 
przedwojennym — 521,1 tys. tonn, zaś w 
okresie powojennym — 536,8 tys. tonn. 
Jak widać położenie Europy jako o- 
środka produkcji miedzi jest słabe, nato- 
miast Stany Zjednoczone Ameryki wciąż 
zajmują pod tym. względem stanowisko 
panujące, produkując przeszło połowę 
wszechświatowego urobku miedzi, Pozycja 
Europy jest tem więcej 
kraje europejskie wciąż jeszcze są wiel- 
kim konsumentem miedzi, chociaż, po woj- 
nie światowej, europejskie spożycie mie- 
dzi dosyć znacznie się zmniejszyło, jak 0 
tem świadczą poniżej przytoczone dane 


18,0 tys. tonn 


statystyczne; 
Spożycie miedzi 
z waA913 r. 1924 

w Europie 645.000: tonn- 538.000 toan 
w Azji 41.700 tonn 99.500 tonn 
w Afryce 7.200 tonn: ` 10.000 tonn 
w Australji 14:000 tonn - 10.000 tonn 
w Ameryce 384.000 tonn 736.000 tona | 
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Lot Cobhama. : 


Angielski lotnik Cobham, po stracie swego 


mecha nika Elliota, udał się w dalszą drogę da Australji 
dokąd już przybył. z k ae 


=. 


roczne wydobycie | 


niepomyślna, że | 


| 
| 
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atowy kartel 
miedziany. 


Spożycie miedzi Ameryki, jak widać, 
wynosi 52% spożycia. wszechświatowego, 
spożycie zaś Europy około 40%, podczas 
kiedy europejska produkcja wynosi tylko 
8— 9% produkcji wszechświatowej, Aże- 
by pokryć swoje potrzeby miedziane, Eu- 
ropa musi sprowadzać z ośrodków produk- 
cyjnych zamorskich, głównie z krajów a- 
merykańskich około 45 tysięcy. wagonów 
miedzi rocznie. Zaznaczyć jeszcze należy, 
że największymi konsumentami miedzi są 
dzisiaj: Francja, spożywająca około 14-tu 
tysięcy wagonów rocznie, Anglja — 13,5 
tysiąca, Niemcy — 13 tysięcy, Włochy — 
5,3 tysiąca, Szwecja — 1,8 tysiąca, Belgja, 
Czechosłowacja i Austrja — po 1,2 tysiąca 
wagonów rocznie. 

Przodujące w konsumcji kraje dążą 
do opanowania zarówno zasobów rud mie- 
dzianych, jak i samych ośrodków produk 
cji: kopalń i hut. Walka o miedź toczy się 
głównie pomiędzy Stanami Zjednoczonymi 
Ameryki a Anglją, obok których, z krajów 
europejskich zamiąry ekspansyjne ujawnia- 
ły zarówno Niemcy jak i Francja. Jak do- 
tąd % znanych zasobów światowych, a 
prawie ”/: ośrodków produkcyjnych u- 
chwyciły w swe ręce Stany Północno-Ame- 
rykańskie; Anglja ma w swych rękach 
przeszło t/s zasobów światowych i prawie 
i/s kopalń i hut; Niemcy, które opanowały 
tylko */:00 zasobów, mają przecież w swych 
rękach */w hut i kopalń miedzi, Dominują 
ce zatem stanowisko Stanów  Zjednoczo- 
nych jest zupełnie widoczne, ala apetyty 
amerykańskie dotychczasowymi wynikami 
na polu opanowywania zasobów miedzi nit 
są zupełnie zaspokojone. Wielki kapitał 
amerykański chce dalszego wzmocnienia 
swojej pozycji i w tym celu domaga się 
od Rządu, aby utrudnił dostęp miedzi ob- 
cej na rynki Stanów Zjednoczonych, doma- 
ga się wysokiego obciążenia cłami miedzi 
importowanej, aby przy pomocy zysków, ` 
ściągniętych w ten sposób z amerykańskie- 
go konsumenta, rozszerzać swoje panowa- 
nie w królestwie czerwonego metalu 
miedzi, dąży, słowem, do większego jesz”. 
cze uzależnia od siebie innych krajów i 
konsumentów, przedewszystkiem zaś Euro- 


e Ponieważ dotychczas Rząd amerykań-. 
ski tych protekcyjnych życzeń kapitali- 
stów nie uwzględnił, chwycili się oni inne- 
go środka, a mianowicie, doprowadzili do 
utworzenia międzynarodowego kartelu 
miedzianego, kartelu nie produkcyjnego, 
ale handlowego, zmierzającego do podnie- 
sienia cen światowych. 

,. Międzynarodowy kartel miedziany za- 
łożony pod firmą Copper Export Tradning _ 
Company, obejmuje wprawdzie nie wszy” 
stkich światowych ucentów miedzi, a= 
le bądź co bądź znaczną ich większość, w 
każdym razie największe na świecie grupy 
miedziane: amerykańskie, angielskie, fran- 
cuskie, belgijskie i niemieckie, Umową kar- 
telową są bowiem związane takie olbrzymie 
przedsiębiorstwa miedziane, j Miami 
Copper Company, Rio Tinto, Katanga oraz 
największe niemieckie przedsiębiorstwa: 
Hirscha i Kopalń Mansteldskich. 

Kartel miedziany doszedł do skutku 
wyłącznie pod naciskiem kapitału amery- 
kańskiego. Celem jego wyłącznym prawie 
niesienie cen światowych, 
pozorem, że dzisiejsze ceny zjazd ztał- 
tuja si iżej poziomu cen. przedwojen- 
SEn ŻE prawda, ale niskie ceny mie- 
dzi są wynikiem nietylko osłabionego o- 
statniemi czasy spożycia miedzi, ale rów= 
nież i wielkich postępów w hutnictwie mie- 
dzianem, przez co z rud miedzianych o- 
trzymuje się dzisiaj więcej miedzi meta- 
licznej aniżeli przed wojną, stąd i koszty 
produkcji są stosunkowo mniejsze, niż 
przed wojną, 

odniesienie cen na miedź, projekto- 
wane przez utworzony kartel międzynaro- 

owy posiada duże znaczenie światowo * 
śospodarcze, a to z dwuch powodów. 


jest 


- szpieg, naprowadzający w r. 


- kownikowi P. 
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Przedewszystkiem wytworzy ono ko- Pozatem, zwyżka cen miedzi ie- 
rzystną sytuację dla amerykańskiego prze- | sie znacznie większe zyskt 
mysłu jącego miedż. A to- miedzianym, objętym kartelem 
we prawa ńskie uniemożliwiają | aniżełi poza n; z rozma 
bowiem kartelowi miedzianemu podwyż miedziane 
cen na miedź wewnątrz Stanów Zjedno- | produkują znacznie taniej niż gru- 
czonych; podwyżka cen dotknie tylko | py Wi i 
miedź eksportowaną z Ameryki na rynki | gnięte z umowy j pozwolą wła- 
obce bądź sprzedawaną przez skartelowa- ie grupom amerykańskim na rozszerza” 
‘ne przedsiębiorstwa na rynkach poza ame- | mie swego stanu na przyspie- 
rykańskich to jest poza Stanami Zjedno- | szenie poe red a światotwych 
czonemi. Inaczej mówiąc, przemysł prze- i "p lukcji miedzi. 


rabiający miedź, będzie w Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki płacić za ten ważny su- 
rowiec taniej od konkurujących z nim prze- 
mysłów w innych krajach, zwłaszcza w 
„Europie, Okoliczność ta przyczyni się, nie- 
wątpliwie, do dalszej ekspansji 

amerykańskich przemysłów, opartych na 
'przerobieniu miedzi, zaszkodzi natomiast 
 przemysłom europejskim, 


ntytrue koncernom 
kę | powodów 
poza 

śnie 

zasobów 


wywoła podrożenie 
kich pośków wyrabianych pa A 
więc. mas: i it ale rów- 
N 
jest niezwy: jane surowcem, nie- 
ejj w went AGONY R RE M 


J. A. HERTZOWI W ODPOWIEDZI. 


(Dokończenie). 


i Dzisiaj po te same „dokumenty” w cu- 
,dzysłowie sięgnął J. A. Hertz. Similis simili 
‘gaudet. Ostatniemi czasy w Warszawskim są- 
dzie okręgowym ustalono wszak przerażają- 
cy rodowód cytowanego wiceprezydenta. Oj- 
'ciec — Wincenty Zaremba  powstaniowy 
1863 kozaków 
'na walczące z moskałami oddziały polskie. 
Rodzony brat, Antoni Zaremba, złodziej. Sam 
zaś Konstanty Zaremba, idąc śladami ojca, 
„denuncjował do rosyjskiego generał - guber- 
natora za polską mowę naczelnego inżyniera 
. Warszawy Kajetana Mościckiego. Podpuł- 
kownik Prokopowicz wraz z Ludwikiem 
" Glińskim i Antonim Kokarem nie odsiedzieli 
jeszcze więzienia za kradzież i fałszerstwa 
„mimo, że wyrok uprawomocnił się dziesięć 
lat temu. Budkiewicza tudzież Piłara pozba- 
wiono praw i zmuszono do odpokutowania 
"win za więziennią kratą. A przecież podpuł- 
Prokopowiczowi uszła bezkarnie 
niebylejaka zbrodnia, mianowicie, denuncjo- 
¿wanie Polaków do „ochrany'”* moskiewskiej. 
"W archiwum warszawskiego Sądu Okręgowe- 
go znajdują się akta wielkiej sprawy magi- 
„strackiej — a w nich doniesienie prokurato- 
ra warszawskiej Izby Sądowej do pierwszego 
departamentu, rządzącego senatu. Na stroni- 
„cy 23 tego doniesienia czytamy: 
Niezależnie od artykułów, dotyczących lasku 
młocińskiego w dzienniku „Goniec” omówio- 
no też różne nadużycia — między innymi na- 
dużycia taboru miejskiego, którym zarządzał 
Prokopowicz. Ponieważ robotnicy, dostarcza- 
jący inormfacji o nadużyciach, przychodzili 
do mieszkania Bindera — przeto Prokopo- 
wicz uznał to za szkodliwe dla służbowej dy- 
scypliny i w nocy 21 paździrenika 1908 roku 
zakomunikował pomocnikowi warszawskiego 
ober - policmajstra pułkownikowi Bałkowi o 
mającem się odbyć nazajutrz zebraniu, Puł- 
kownik Bałk przekazał to oświadczenie na- 
,  czelnikowi ochrany — zaś rankiem 22 paź- 
. dziernika, po powrocie ober - poliemajstra, 
doniósł też pułkownikowi Mejerowi.  Tegoź 
dnia o siódmej wieczorem prezydent Litwiń- 
skij telefonicznie zapytał pułkownika Bałka, 
czy już wzięto pod nadzór osobę, w mieszka- 
miu której ma się odbyć nielegalne zebranie. 
Po otrzymaniu potakującej odpowiedzi pre- 
zydent dodał: „przecie nie mogę trzymać w 
magistracie urzędnika, u którego odbywają 
cię nielegalne zebrania i który tym sposobem 
narusza spokojny bieg spraw”, 
Skutkiem przytoczonego oświadczenia re | 
kopowicza nocą na 24 pażdziernika 1908 ro- 


10) 
JULJUSZ WIRSKI. 


KANALJA. 


Miłość jest rzeczą świętą i wielką, warto 
" całe życie harować, dławić się niedolą, jak 
„pies ością, żeby kiedyś chociażby ú schyłku 
życia wziąć ją błogosławioną w ramiona. Ale 
bywa tak, że przychodzi, kiedy ci duma zamy- 
ka usta na siedem pieczęci, albo jak teraz, 
wplątana w koło tak straszliwej męki, że 
„można zmysły stracić. W jednej chwili zro- 
pper wszystko! — Gzyms nie mógł tam 
iść — tak, do stu tysięcy... nie mógł! Ale i ja 
w + go Ani byłem wprost strasznem. Trzy 
"dni kluczyłem koło domu Kanalji, wreszcie 
powiedziałem sobie: — Nie pójdę i ja... Zro- 
biłem dla niego, nie chwaląc się tyle, ile było 
ow mojej mocy. Nie byłem jednak nigdy, 
życiu rzeźnikiem i nie znoszę widoku ćwiar- 
towanego cielska! Do wszystkich djabłów! Z 
jakiej racji miałem teraz iść do tego konają- 
'cego i mówić mu: „słuchaj oni oboje świata 
„poza sobą nie widzą( odwalaj stary do trum- 


ny"... na Boga żywego! Nie mogłem tego u- 
czynić! ` Niech poczekają póki sam nie sko- 
na, em się więc w swojej norze i całe- 


„mi dniami pisałem wiersze, Czego w nich 
„wtedy nie było?! Zdarzyło się nawet, że ja, 
człowiek wierzący, bluźniłem. Pytałem Bo- 
ga z krzykiem rozpaczy, czemu tak się dzieje! 
Dlaczego Rośkiewicz, który swoje młode ży- 
cie oddał bez reszty tej kobiecie zimnej dla 
niego i nieczułej, — umiera, zmuszony pa- 
trzeć, jak tę jego, nad życie umiłowaną a tak 
nieszczęsną, bierze inny z jego wołą i wiedzą? 


> 


ku w mieszkaniu urzędnika Bindera ochrana 

dokonała rewizji”... 

Na powyższej denuncjacji M koniec. Bo 
oto w r. 1900 ten sam ochrannik Prokopowicz 
przed komisją rosyjskiego generał - guberna- 
tora prowokacyjnie zeznał i sporządzony pro- 
tokół podpisał, iż musiał on fałszować i 
kraść, a to dlatego, że Polska Partja Socjali- 

styczna pod grozą śmierci żądała od niego 
W trzy Protokół, o którym mowa, został 
wydrukowany w „Gońcu'. Cytowanego o- 
chramnika i prowokatora widywałem w mun- 
durze podpułkownika wojsk polskich z jakimś 
krzyżem na piersiach i wiem, że starał się o 
emeryturę. Oto kim są ludzie, dostarczający 
Hertzowi przeciwko mnie „materjałów do- 
wodowych” 


Tymi samymi „dokumentami” w cudzy- 
słowie, którymi przed bór laty dare- 
mnie bronili się wymienieni z imienia i nazwi- 
ska działacze magistraccy z pod BY gwia- 
zdy, usiłuje operować dzisiaj A. Hertz. 
Przed siedmiu miesiącami eeey je 
władzom P. K. O. Nie zdołał jednak wybła- 
gać dla mnie nawet dyscyplinarki. Nie dlate- 
go, aby w P. K. O. nie było ku temu szcze- 
rych chęci, ale dlatego, żem przedstawił con- 
tre - dowody, wobec czego niecni oskarżycie- 
le moi, nie bez przykrości dla siebie, musie- 
li kapitulować obecnie taksamo, jak kapitu- 
lowali dawniej szpiedzy, prowokatorzy i de- 
numcjanci magistraccy z przed osiemnastu - 
ty. i 

Skoro już mowa o dokumentach, pozwo- 
lę sobie przytoczyć dokument, urzędowa 
stwierdzający, jak informator Hertza — b. 
wiceprezydent Warszawy, Zaremba, wygrał 
sprawę z p. Antonim Rudnickim. Oto dosło- 
wna treść dokumentu: 

„Prokurator przy Sądzie Okręgywym w 
Warszawie, ul. Miodowa 15. Dnia 14 maja r. 
1925. Ne. 5451, Zaświadczenie. Niniejszym 
świadczę, iż w dniu dzisiejszym p. Antoni 
Rudnicki złożył mi podanie z prośbą 1) o po- 
ciągnięcie do odpowiedzialności karnej za 
krzywoprzysięstwo J, Wilczyńskiego, Kło- 
aowskiego i Kadzidłowskiego i 2) wstrzyma- 
nie wyroku Sądu Okręgowego w Warszawie 
z dnia 15 października 1923 r., mocą którego 
p. Antoni Rudnicki skazany został na cztery 
miesiące więzienia”. 

J. A. Hertz gra rolę dostojnika, który mo- 
cen był coś dać, lub czegoś nie dać, awanso- 
E lub nie awansować, a jednocześnie pub- 
licznie na łamach organu prasy lamentuje, 


skarżąć cię, iż od podwładnego sobie urzęd- * 


Ha, miotałem się jak szaleniec, szukając 
odpowiedzi, ale nie było żadnej. Więc za- 
cząłem się modlić, myśląc wyżebrać u Boga 
jakąć wskazówkę, myśl, coby jak błyskawica 
rozówieciła te mroki w których ginąłem. I 
nic! „Urągał mi ten świat cichością i biegiem 
co jak żółw za słońcem chodzi! *), —— Nie 
wiem ile czasu minęło, bo żyłem jak pod nar- 
koraj kiedy pewnego dnia przyleciał do mnie 

októr: 


— Kalasanty, bój się Boga, gdzieś się po- 
dziewał? 

— W niebie — odburknąłem, nie patrząc 
mu w oczy. 


— Chodź, natychmiast do Kanalji, zdaje 
mi się, że kona, 


Rzuciłem się na niego z pięściami: jesteś 
doktorem do jasnej kropki, kto ma wiedzieć?! 


— Nie klnij — odpowiada eskulap spo- 
kojnie, — bo nie te czasy, tylko chodź za 
mną, 

Co miałem robić. Nie przestałem copra- 
wda kląć, bo jakże inaczej? Sami rozumiecie: 
w takiej chwilil... Pobiegliśmy kłusa. Stuka- 

mic, Biorę za klamkę, drzwi otwarte. 
Właziany. A tam już cała kupa naszych — ni- 
kogo nie brakuje — jest nawet dwuch obcych 
lekarzy. Rośkiewicz leżał na otomanie bia- 
ły jak papier i zdawało się, że bezsilny, Ale 
jak tylko mnie dostrzegł, podniósł się prawie 
bez wysiłku, siadł i wyciągnął do mnie obie 
ręce — Kalasanty — jak ty mogłeś? — sze- 
pnął z wyrzutem. 

Nasrożyłem się, jak tylko mogłem: chory 


p „Król Duch” rra 


nika otrzymał dymisję. Ten tylko może dać, 
kto nie, potrzebuje brać. Nie ja brałem pała- 
cyki, nie ja otrzymywałem państwowe po 
kilka tysięcy pożyczki bezprocentowe, nie 
ja wyciągałem ręce po nienależną emeryturę. 
Przy rozbijaniu złodziejskich band urzęd- 
niczych sięgałem po Skałłona, Jaczewskiego, 
Podgorodnikowa, Litwińskiego, IE: 
Chmielowa — sięgałem po satrapów — 
wieszatieli, Aż tu naraz obecnie ehhi 
zwykły urzędniczyna, który dopiero w powo- 
jennym chaosie wygramolił się na. kierowni- 
ka wydziału w P. K. O., i stawia cynicznie 
zarzut występnego karjerowiczostwa. Sie- 
demnaście lat temu, dyrektor kancelarji war- 
szawskiego generał - gubernatora, Jaczewskij. 
w porozumieniu z generał - gubernatorem 
Skałłonem, zaproponował mi przez urzędni 
do poszczególnych zleceń stanowisko w rzą- 
'owych asekuracjach z płacą paru tysięcy 
rubli, oczywiście w całkowitem przeświad- 


czeniu, że korzystna nominacja służbowa 


"zmusi mnie do przerwania rozpoczętej z na- 


dużyciem urzędniczem walki. Nietyłko zapro- 
ponował, — ale prosił, groził, szukał pośred- 
ników, nastawał, Odmówiłem. Jakkolwiek 
fakt ten zakrawa na samochwalstwo, to jed- 
nak zdołam go udowodnić dokumentami są- 
dowemi Senatu, najwyższej instancji sądowej 
Rosji. 

Ponieważ oszczerczych wystąpień ea 
niepodobna puścić płazem, zwróciłem się do 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsud- 
skiego i Prezesa Rady Ministrów prof. Kazi- 
mierza Bartla z prośbą o wyznaczenie specjal- 
nej komisji administracyjnej celem rozpatrze- 
nia całej sprawy. 

Niegodziwe wystąpienie swe zakończył 
J. A. Hertz następującym apelem: 

„Zwracam się z tego miejsca do pana mi- 
nistra sprawiedliwości z krzykiem rozpaczy 

i błagalną prośbą, ażeby zechciał w drodze 

ustawodawczej zaradzić temu, żeby w przy- 

szłości tego rodzaju zbrodnie przeciwko czci 
łudzkiej nie mogły ujść bezkarnie”, 

Aby utrzymać pałacyk i emeryturę, a 
nie dostać się na ławę oskarżonych, Hertz 
domaga się kagańca na prasę za artykuł treś- 
ci rewelacyjnej. Oto do czego zmierza po- 
wyższy apel 

Jeden z największych imperatorów Rzye 
mu do podwładnych dworzan w te odezwał 
się słowa: „czy nigdy nie pomyślicie wreszcie, 
by kres położyć chciwości"? I dzidą zatacza- 
jąc przestrzeń 6 stop kwadr. niezbędnych 
dla pochowania człowieka, dodał: „choćbyś- 
cie nawet zagrabili wszystko złoto świata, 
nadejdzie wkrótce chwila, kiedy w posiadanin 
waszem zostanie jeno taki skrawek — oczy- 
wiście, jeżeli wam nie odmówię i tego. A 
później w reskrypcie pisał: 

„żądam, by rozbójnicze łapy urzędników 
porzuciły występną działalność — gdyż ow 
Awe razie zacznę je odrąbywać tonie 


na n Min. Sprawiedliwości, prof. Makow- 
skiego apeluję też i ja, ale w sprawie wręcz 
przeciwnej, Kiedyż, ach kiedyż — Panie Mi- 
nistrze skarbokrady będą szli do więzienia, 
a zrabowane przez nich majątki będą konfi- 
skowane na rzecz Skarbu? 

W] bezczelności swej J. A. Hertz pod zna- 
kiem zapytania stawia nawet rodowe nazwi- 
sko me, pisząc: 

„przde wojną pisał się C. Modzelewski, 0- 
becnie zaś C, Herburt - Modzelowski”, 
Skoro mam już mówić o tem, . co było 

„przed wojną“ — złóżmy dowody osobiste. 
Moja metryka głosi: — Cezary Herburt z 
Fulsztyna Modzelowski. Noblesse oblige. 
Proszę o metrykę przedwojenną Jana Adolfa 
Hertza i sądzę, że opublikuje ją ze wskaża- 
niem przedwojennego imienia. 


C. Herburt „ Modzelowski, 


byłem (łżę), nie mogłem wychodzić  (łżę), 
spójrz, że wyglądam nie lepiej od ciebie. (I to 
była prawda, bo ostatnie przeżycia zrobiły 
ze mnie autoportret śmierci po angielsku). 
Spojrzał na mnie i zasępił się na chwilę. Wi- 
docznie spostrzegł a takiego, co mnie przed 
nim wytłumaczyło, bo uśmiechnął się znów 
łagodnie i mówił z trudem dalej: 

— Dorosz odnalazł księcia Hamleta (tu 
wyciągnął chudą rękę w stronę Gzymsa) i 
namówił go, aby zakończył wcześniej wypra- 
wę. Książę — kochani moi — jest między na- 
mi i da Bóg zostanie nazawsze. Chodź tu 
Ofeljol Oto będzie twój małżonek na zawsze! 
Twój książe.. Popatrzyliśmy na siebie. 

— Sfiksował stary, czy co? 

— Ale on jakby wyczuł nasze myśli — 
ciągnął. 

Niema nic ponad szczęście ludzkie... 
Jeśli do szczęścia potrzebne jest złudzenie, 
to drodzy moi, łudźmy się!... 

Więcej jest bowiem wart łut szczęścia, 
niż tonna prawdy, zwłaszcza, kiedy ta praw- 
da ma szpony sępa, Zdaje się, żeście mnie 
zrozumieli? 

— (O tak! Zrozumieliśmy cię aż nadto 
dokówł, Karolu!). 

Pani Rena qitychalski zaczęła deklamo- 
wać jakąś scenę z Hamleta, widocznie jednak 
szczęście jej nie było złudzeniem, gdyż ze 
wzruszenia splątała „kwestję” i zupełnie na- 
turalnie, omal że przytomnie, powiedziała. 

— Królewiczu, sam ojciec oddaje mnie 
tobie, jakoż nam będzie?—A on zbladł śmier- 
telnie i, widząc nasze oczy utkwiòne w nim 
jak sztylety, milczał. 

I było cicho międży nami, jak gdyby naj- 


Że wspomnień: 
oEdwardzieSłońskim 


We wrześniu 1924 r. nad Bosforem zaroi- 
ło się od Polaków. Da zamierającego Kon- 
stantynopola przybyło parę setek Polaków, 
często gęsto z rodzinami dla obejrzenia 
pierwszej polskiej wystawy w Turcji. Byli' 
to przeważnie przemysłowcy i kupcy, ale była 
też i liczna garść dziennikarzy. Gdzież bo ich 
niema? Z dziennikarzami przybył do Kone 
stantynopola także Edward Słoński, jako ko- 
respondent jednego z pism stołecznych. 

Wieczorami, zmęczeni całodziennem drep= 
taniem po zaułkach Stambuły, zbieraliśmy się 
wszyscy na terenie wystawy, gdzie naprawdę 
najmilej czas przechodził. Orkiestra Sielskie- 
go rżnęła od ucha krakowiaki, mazury i siar- 
czyste obertasy; wiatr od morza przynosił o- 
rzeźwiający chłód, a uśpiony Bosfor lśnił ty- 
siącem świateł na statkach i łodziach. 

Ośrodkiem, dokoła którego gromadziła 
się brać dziennikarska był właśnie Edward 
Słoński, nieporównany towarzysz, causeur i 
kompan, sypiący skrami humoru. 

Nad placem wystawowym świecił księżyc 
w pełni. Było to dla Słońskiego dostatecz- 
nym powodem, aby zaatakować organizato- 
rów wystawy za ten... pełny księżyc. Nale- 
żało bowiem ze względów kurtuazji dla na- 
szych tureckich gospodarzy „zamówić”* na 
czas wystawy półksiężyc. 

Opowiadał nam także, jak to go w drodze 
jakaś burżujka, żona kupca czy przemysłowca 
— chwaliła nie za jego własne zasługi, przy- 
pisując mu bądź artykuły w „Rzeczypospolie 
tej" przeciwko Piłsudskiemu, bądź cudze poe- 
zje, 

— Ależ, proszę pani — bronił się — ja 
póki żyję ani jednego wyrazu przeciwko Pił- 
sudskiemu nie napisałem. 


— Przepraszam, czy mam przyjemność z 
panem redaktorem Strońskim ? 

— Uchowaj Boże, ja jestem Słoński. 
Słoń-ski, słyszy pani? 

— Ach, stokrotnie przepraszam. Ależ 
naturalnie, ja pana doskonale znam. Czytuję 
pańskie wiersze. Jestem niemi zachwycona 
— rozpływała się burżujka. Wogóle lubię 
Skamandra. 

— Ależ, proszę pani — bronił się Słoń- 
ski — nie jestem żadnym skamandrytą. Nigdy 
do tej grupy nie należałem i nie należę, 

— Jakto, sama czytałam wiersze Anto- 
niego Słońskiego... 

— Słonimskiego Antoniego, proszę pani 
— Słonimskiego. A ja jestem Słoński, Słoń- 
ski — rozumie pani i w dodatku Edward, nie 
Ahtoni, 


o 20 Sailak nie stasti 
ii r. b. 
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Czasopisma nadesłane 


Ukazał się 32 zeszyt „Radjoionu Polskiego“, 
tygodnika poświęconego popularyzacji radja. Na 
treść tego numeru składają się: wiersz 
B. Schmidtówny, artykuł wstępny St, Odyńca TĄ 
„Na opłotkach opinji radjofonicznej*, i 
(Marszałkiem Sejmu na temat „Cə skłoniło Sejm 
do zainstalowania m siebie mikrofonu”, feljeton 
prof, St. Kazio p t, „Ostrzeżenie”, wizyta „Ra- 
djofonu Polskiego” u prof, St Niewiadomskiego, 
„Tygodniowy przegląd audycji muzycznych war- 
szawskiej stacji P, R." A, Wieniawskiego, arty- 
kut SŁ T „Co słyszeliśmy przez radjo?”, progra- 
my zagraniczne (oficjalne) i warszawskie itd, 


—0::0—— 


bielsza i Kika pani — śmierć — przyle- 
ciała na skrzydłach z dali dalekiej i stanęła u 
wezgłowia umierającego. 

Więc Rośkiewicz, odpocząwszy nieco — 
mówił dalej, , 


— Napróżno się srożycie i robicie stra- 
szne gęby, drodzy kamraci. Piliśmy razem, ra- 
zem wyczynialiśmy kawały, razem cierpieliś- 
my.. A teraz pozwólcie, że póki jesteśmy je-' 
szcze w komplecie, razem zrobimy rzecz do- 
brą i dostojną:—Kalikst!—Gzyms zbliżył się 
do chorego. 

— Kalikst, oddaję ci co mam najdroż- 
szego. Oddaję ci z zupełną świadomością, nie 
bez żalu może, ale szczerem sercem... A ty 
mi przysięgniesz, że jej nie skrzywdzisz ni. 
gdy. — Gzyms chwilę łapał z trudem powie- 
trze, wreszcie głosem zdławionym jęknął: 
— Przysięgam. 

— Dobrze. Ofeljo idź do drugiego oe. 
ju... na chwilę.. I panowie (zwrócił się do o- 
becnych lekarzy) także. Poczekał nieco, a 
kiedy oddalili się, zwrócił się do nas: 


— Dopóki jest chora ślubu wziąć nie 
mogą, chociażbym dziś jeszcze umarł, Ale jak 
tylko wyzdrowieje, a wiem, że Bóg nie od- 
mówi mi tej łaski, mają się pobrać. Musicie 
mi to obiecać, wszyscy jak tu jesteście, że 
będziecie się nią opiekowali, jakby rodzoną, 
aż do dnia ślubu. 


— Choćby całe życie! — mruknął Radon 
sław Klapa. 
(Dok nast.). 
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Pylica płuc—Silikoza. 


_ Na ostatnim międzynarodowym Zjeździe 
izwiązków budowlanych jednogłośnie uchwa- 
lono, aby silikoza — choroba płuc, spowodo- 


"wana u robotników pyłem krzemu—była za- 


liczoną wszędzie do chorób zawodowych, pod- 
„legających odszkodowaniu, 
' Opierając się na ścisłych szczegółowych 
pracach Dr. Collisa, Anglja już w 1918 r. i w 
1924 r. pomieścił silikozę w spisie chorőb za- 
iwodowych, które powinny być odszkodowa- 
ne na równi z wypadkami przy pracy. 
Długie oddychanie przy pracy powie- 
trzem, zawierającem kurz sprowadza zw. 
'pylicę płuc, która bywa rozmaitego gatunku 
stosownie do rodzaju pyłu: antrakoza — wy- 
'nikająca z wdychania pyłu węgla, sideroza 
i— pyłu żelaza, tabakoza — kurzu tytunio- 
"wego i silikoza — pyłu krzemu, a właściwie 
jego związków (dwutlenku krzemu,. kwarcu, 
krzemianów). 
| 4 Znana jest najmniej w Polsce silikoza, a 
‘jest ona najwięcej rozpowszechniona i najwię- 
'cej groźna dla zdrowia, Robotnicy narażeni 
gą na silikozę: w kopalniach krzemianów, 
kwarcu, granitów, cyny, ołowiu i złota; w ka- 
'mieniołomach piaskowca, wapniaków, grani- 


(kamieni; przy tłuczeniu brukowców; przy fa- 
„brykacji cementu, cegieł szamotowych, wy- 
'robów garncarskich i t. p. 

|.7' Największa bywa śmiertelność wśród ka- 
mieniarzy — 41 na tysiąc (na 100 wypadków 
'śmierci przypada prawie 79 śmierci na choro- 
iby płucne). Najmniejsza zaś śmiertelność 
przy wdychaniu pyłu krzemu jest u robotni- 
ików wyrabiających gips i cement — 1,2 na 
"tysiąc (na 100 wypadków śmierci tylko 11,6 
(śmierci na choroby płucne). U starych robot- 
jników pracujących w pyle krzemu, chorobo- 
'wość i śmiertelność jest znacznie większą. 
1. Wszyscy higjeniści zgadzają się, że pra- 
„ca wśród pyłu krzemu jest szkodliwa, że dro- 
'bniutkie cząsteczki krzemu wywołują zapa- 
‘Jenie. dróg oddechowych: krtani, tchawicy, 
„dużych i małych oskrzeli, jakoteż samych 
płuc. Znakomita większość uczonych badaczy 
dekarzy wważa, że choroba płuc spowodowa- 
'na silikozą, choć nazywana powszechnie 
„„suchotami włóknistemi'* nie jest „gruźlicą 
płuc” których przyczyną jest bakterja — la- 
'secznik Rocha, : 

| * Na podatnym gruncie zniszczonej tkanki 
płucnej przez pył krzemowy może się hodo- 
wać lasecznik gruźliczy, mogą się rozwinąć 
suchoty gruźlicze, lecz niekoniecznie, Suchoty 
"włókniste -— następstwo silikozy, i zakaźna, 
jzaraźliwa choroba — suchoty płucne są to 
dwie choroby całkiem odrębne. j 


: S*Zagranicą wiele już badań poczyniono w | 


tów; przy piłowaniu, rozbijaniu, > 
| 
| 
| 
| 


Maleńkie ziarenka krzeran, mające śred- 
nicy mniej niż jedną tysiączną milimetra — 
przez drogi oddechowe wchodzą do pęche- 
rzyków płucnych, tam są wchłonięte przez 
duże białe ciałka krwi i wtedy albo są wy- 
rzucone na zewnątrz ze śluzem i flegmą, al- 
bo przedostają się do limfatycznych naczyń 
i przestrzeni, które otaczają zewsząd pęche- 
rzyki płucne wraz z naczyniami krwionośne- 


1, 

Roztwór krzemu w limfie stanowi kolo- 
id, który ma własności trujące. Pod jego 
działaniem niszczeje, martwieje normalna 
miękka tkanka płucna, a obok niej lub na jej 
miejsce tworzy się twarda, skleratyczna tkan- 
ka włóknista, małe twarde gruzełki usiane 
miejscami ziarneczkami barwnika' czarnego. 
Dzięki promieniom X można je zobaczyć. 

To stwardnienie płuc, tak zwane suchoty 
włókniste (nie gruźlica płuc zakaźna), powo- 
li obejmuje coraz większą przestrzeń płuc, 
przenosi się na opłucną tworząc różne zro- 
sty,uciska czasem serce, odbija się na ner- 
kach. W 

Objawy choroby pozornie są podobne do 
symptomatów gruźlicy płucnej przewlekłej: 
chory chudne, ma odyszkę, nie może głę- 
boko oddychać, kaszle spazmatycznie, 

Przy bliższem jednak badaniu można za- 
uważyć bardzo ważne różnice, 

W zwyczajnej silikkozie — suchotach włó- 
knistych: niema gorączki, puls normalny, ci- 
śnienie w tętnicach powiększone, niema po- 
tów nocnych, w plwocinie niema laseczników 
Kocha, przebieg choroby powolny. 

W zakaźnej zaś gruźlicy płuc: stan go- 
rączkowy, puls przyśpieszony, poty nocne, 0- 
gólne niedomaganie i osłabienie, w plwocinie 
laseczniki Kocha, przebieg choroby nieraz 
szybki, rokowanie niepewne. : 

Choć silikoza, jak i inne rodzaje pylicy, 
nie jest źródłem i przyczyną gruźlicy płuc- 
nej, nie mniej niszczy zdrowie robotnika, skra- 
ca jego życie. Jako ochronny środek niema 
lepszego nad usuwanie pyłu w miejscu jego 
tworzenia się za pomocą różnych ekshousto- 
rów, zaprowadzenia maszyn, wentylacji i t; p. 

Przepiękna otwiera się rola przed inspek- 
torami pracy w zakładach pracy, gdzie są 
tumany pyłu wszelkiego rodzaju, Tam już 
są oni dostatecznie uzbrojeni w naukę i wie- 
dzę, byleby ich energji i zapału nie powstrzy- 
„mywała obawa - trudności technicznych 
i względów materjalnych. 

Silikoza jest to choroba zawodowa: do- 
kładnie zbadana, nie podlegająca - najmniej- 
szej wątpliwości, Słusznem więc jest. wielce, 
że Federacja międzynarodowa pracowników 
budowlanych domaga się, ażeby silikoza była 


tej dziedzinie. Dr. Bodham w 1924 r. przed- | wciągnięta na listę chorób zawodowych, które 


stawił cenny memorjał o pracy górników i, 


(kamieniarzy w Nowej Galji i o wentylacji 
przy budującym się tunelu w okolicy Sydne- | 
ju, Dr. Oliver już w 1903 roku referował o | 


isilikozie na Kongresie angielskich lekarzy. . 
Dr, Owen opisuje szczegółowo stan płuc 
zmarłego robotnika na silikozę. i j 
| Nie na przypuszczeniach więc i domy- 
'słach się opieramy, lecz na faktach i bada- ; 
niach sumiennych specjalistów. |; 


i NRB 


dają prawo do odszkodowania na równi z wy- 


padkami przy pracy. 
Niezrozumiałem jednak jest dla nas hi- 
gjenistów, dlaczego inne pylice, spowodowa- 
ne pyłem żelaza, ołowiu, cyny, glinu nie ma- 
ją być na równych prawach z silikozą. 
Robotnicy innych federacji i związków 
"muszą podnieść tę sprawę na swych między- 
narodowych zjazdach. 


Wywóz węgla 
=> w lipcu 


Dzięki trwającym nadal, w związku z an- 
gielskim strajkiem górniczym sprzyjającym 
konjunkturom na zagranicznych rynkach wę- 
glowych, popyt na polski węgiel na tych ryn- 
kach w lipcu wzmógł się w bardzo znacznym 
stopniu, tak, że ogólne zapotrzebowanie nie 
mogło być pokryte w całości ze względu na 
trudności przewozowe i przeładunkowe oraz 
brak wagonów. Prócz tego nie mogły być 
wyzyskane w.większych niż dotąd rozmia- 
rach dla przeładunku węgla na statki porty w 
Gdańsku i Gdyni, które w znacznej mierze 
zajęte były importem rudy żelaznej i innemi 
transportami Z tego względu skierowano w 
lipcu większe niż w poprzednim miesiącu í- 
lości naszego węgla przez Hamburg i Szcze- 
cin, pozatem poważniejszą ilość wysłano 
przez Bremę i Hamburg oraz wyzyskano na- 
wet porty wiślane, jak Tczew, Solec i Kapu- 
ścińska Małe oraz Koźle na Odrze, Tamkę 
Garbarską na Warcie. |. o y 
' XLW wyniku eksport w lipcu wzrósł do 
1,835,000 t. z. 1,395,000 t, w czerwcu, czyli o 
440,000 t co stanowi 31,54 proc, W podnie- 
sieniu się wywozu węgla wzięły udział nie- 
tylko rejony: śląsk i dąbrowski, lecz nawet 
rejon krakowski, który wywoził dotąd tylko 
znikome ilości węgla, jako posiadającego niż. 
szą wartość opałową, Eksport z rejonu ślą- 
skiego zwiększył się w lipcu Z 1,244,000 t. do 
1,530,000 r. czyli o 286,000 t, — 22,99 proc, z 
rejonu dąbrowskiego z 151,000 t. do 282,000 
t czyli o 131,000 r. = 86,75 proc. i m rejonu 
krakowskiego z 757 t. do 19,000 t 


| L Co się tyczy wywozu do poszczególnych 


"krajów, to najwybitniej podniósł się on do 
Anglji, mianowicie o 416,000 t, t j. o 188,24 
proc. pozatem bardzo pokaźnie zwiększył się 
eksport do Szwecji (o 65,000 t) i w trochę 
mniejszym stopniu do Włoch (o 25,000 t.) oraz 
na Wegry (o 17,000 t). Prócz tego w fipcu 
rzybyła Belgja, która nabyła 12,000 t. oraz 
osja, która na mocy zawartej umowy za- 
upiłą narazie w ciągu trzech ostatnich dni 
ub. m. 6,000 t. naszego węgla. Zmniejszył 
e.natomiast w tym czasie eksport do Fran" 


cji (o 48,000 t.), do Austrji (o 47,000 r.), oraz 
do Czechosłowacji (o 12,000: t.). i 
a „api gavone NISZA węśla w lip- 
przy ni roboczych wynosiłą ogó- 
łem 67,963 t, wobec 60,652 Ł w czerwcu, M 
li zwiększyła się o 7,311 t, = 12,05 proc. ` 
Z ogólnej ilości węgla wywiezionego w 
> „wysłano przez Gdańsk 268,000 t, przez 
Gdynię 35,000 t. przez Tczew i wyżej wymie- 
nione porty rzeczne 76,000 t., oraz przez Ham- 
burg 414,000 t., Szczecin 89,000 t, Bremę 
49,000 i Hamburg 23,000 t. 


Jukie roboty aykon OU 
AoA, z 


Obecnie bezrobotni, zatrudnieni przez. Magi- 
strat, wykonują następujące roboty: w dyrekcji 
wodociągów i kanalizacji zatrudnionych jest przy 
budowie osadników na stacji pomp rzecznych 
551 osób, przy budowie kolektora na Żoliborzu 
450, przy robotach wodociągowych na ul, Mickie- 
wicza, Puławskiej, Al, Jerozolimskich, Okopowej, 
Al 3 Maja, pl Napoleona, Lipowej, Radnej, Gro- 
chowskiej, Otwockiej i kolonji oficerskiej na Żoli- 
borzu — 826, wreszcie przy robotach przygotowa- 
wczych do zaprowadzenia wodociągów specjalnych 


na Pradze — 28, razem więc 1.855, w dziale ogro-. 


dniczym: ma folwarku Rakowiec 303, w parku 
Traugutta 507, w ogrodzie Saskim 263, w lasku 

130, w parku Skaryszewskim 116, w 
Praskim 93, w parku Ujazdowskim 74, razem tedy 
1.486; w dziale komunikacji: przy budowie wału 
na Potoku 388, przy porządkowani:: materiałów na 
ul. Wioślarskiej 317, przy budowie drogi Batyckiej 
182, przy rozbiórce wału kolejowego 96. przy ko- 
paniu rowu ną wale Miedzeszyskim 39, przy bu- 
dowie stadjonu na forcie Szczęśliwickim 359, przy 
rozbiórce fortu Haukiego 120, przy robotach ziem. 
nych ma dystansie kolejowym 79, przy robotach 
ziemnych na ul Nowomostowej 78, przy rozbiór- 
ce fortu Sokolnickiego 73, przy robotach ziem- 
nych ma przedmieściu Buraków 74, przy budowie 
chodnika na ul, Wolskiej 66, przy robotach ziem» 
nych na ul. Czerniakowskiej 57, przy gruzowani:t 
ul; Dworskiej 49, przy budowie jezdni na ul, Pra- 
tulińskiej 44, przy oczyszczaniu szosy Sobieskiego 
i Myśliwieckiej 42, przy tłuczeniu gruzu na ul, 
Karlińskiego 36, przy budowie ul. Syrokomli 35, 


DiJ Z 


przy urządzeniu boiska w parku Skaryszewskim 


30, przy robotach ziemnych na Marymoncie 35, : 


przy gruzowaniu chodników na ul, Ludowej, Hu- 
culskiej i innych 34, przy budowie rynsztoków na 
ul, Sukcesorskiej 33, na ul. Po!kowskiej i Teresiń- 
skiej 31, przy budowie strzeinicy na polu Moko- 
towskiem 35, przy budowie chodnika z gruzu przy 
ul, Majdańskiej 27, przy robotach zicmnych na ul. 
Czarneckiego 30, przy gruzowaniu ul, Pomnikowej 
27. Mniejsze partje rob>tników wykonują analo- 
giczne roboty ma szeregu innych ulic Nadto 
pewną ilość robotników zatrudniają tramwaje 
miejskie (111), administracja gospodarstwa ro!nego 
i leśnego (120), tabor miejski (22), Wreszcie w róż. 
nych wydziałach miejskich zatrudnionych jest 202 
pracowników umysłowych Ogółem na dzień 27 
lipca Magistrat zatrudniał 6.825 bczrobotnych Do 
c ry tej nie doliczono 487 robotników, zatrudnio* 
nych w dziale komunikasii i płatnych z funduszów 
bucżetowych wydziatu technicznego, 
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Przeciw zakusóm 
P. A.S. T-a. i 


Wczoraj odbył się w Dolinie Szwajcar- 
skiej liczny wiec abonentów Warsz. Sieci Te- 
lefonicznej, którzy zebrali się, aby zaprote- 
stować przeciwko zamierzonemu podwyższe- 
niu opłat abonamentowych oraz» przeciwko 
wprowadzaniu liczników. 

Po za obszernie umotywowaną rezolucją 
zebrani żądają rewizji, zawartej z Cedergre- 
nem umowy przeż Najw, Izbę Kontroli Pań- 
stwa. 

Delegacja wiecu uchwalone jednomyślnie 
rezolucje dzisiaj przedstawi czynnikom rzą- 
dowym. * 
©, Należy z uznaniem podnieść, iż naresz- 
cie zaczyna budzić się jakaś samoobrona oby- 
watelska przeciwko zdzierstwu uzbrojonego 
w monopole kapitału. Inicjatywie tej może- 
my tylko przyklasnąć. 
AG 


-o KRONIKA 
"POLITYCZNA. 


SANACJA MIN. OŚWIATY. 

„ Dowiadujemy się, iż wiceminister oświa- 
ty p. Łopuszański w tych dniach ma otrzy- 
mać dymisję. s 

Należy się spodziewać, że z dymisją p. 

Łopuszańskiego opuści Min. Oświaty duch 
Grabskich i Miklaszewskich, który w tem Mi- 
'misterjum niepodzielnie panował, 

Mają także opuścić swe stanowiska dy- 
rektor Dep. Wyznań p. Piekarski, kurator po- 
leski p. Sikora i kurator wołyński p. Wolbek. 

„Więcej światła] 

* 


% 

Poseł REPAIR minister pełnomocny 
Szwecji w Warszawie, wyjechał 4-go sierpnia na 
urlop, Zastępować go będzie w charakterze char 
ge d'affaires ad interim baron Geer, który te- 
goż dnia przyjechał do Warszawy. 


"Sprtecztonie 2 książek. 


ŚLUBY I ROZWODY. 


L Baudonin de Courtenay, Wyznaniowe i po- 
zawyznaniowe śluby i rozwody, W. Skład w 
_ Księgarni Robotniczej — 1926. Str. 36. 

_ Niezmordowany bojownik wolności zabrał 
głos w sprawie, która coraz bardziej wysuwa 
się na czoło zagadnień prawno - społecznych, 
które rozwiązane być muszą. Komisja Kody- 
fikacyjna ułożyła projekt prawa małżeńskie- 
go, do którego wprowadziła zasadę dowolno- 
ści ślubów kościelnych i cywilnych. Sama 
wiadomość o tej mieogłoszonej dotychczas 
pracy, wywołała kolosalne poruszenie. umy- 
„słów w obozie dewotek. Zwoływano wszędzie 
zgromadzenia ludowe, aby protestować prze- 
ciwko zamachowi na podstawy ładu i porząd- 
ku społecznego. Zaś Komisja Kodyfikacyjna 
składa się z samych tylko konserwatystów i 
katolików! Jednak i ta Komisja zrozumiała, że 
trzeba iść z postępem czasu i w dziedzinie ko- 


| dyfikacji cywilnej nie zapominać, że żyjemy w 


dwudziestym wieku. Życie silniejsze jest od 


zakazów papierowych. Życie toruje sobie dro- 


ge poprzez gęsty las zakazów: kodeksowych. 
Życie dawno przeszło do porządku dziennego 
nad zakazami ślubów nie kościelnych i nad 
zakazem rozwodu. Gdy katolik znajduje się 
dzisiaj w sytuacji życiowej, która go niewoli 
podjąć sprawę rozwodową — zmienia wyzna- 
nie i staje się kalwinem, luteraninem, muzuł- 
maninem, prawosławnym. Daremnie piorunują 
księża z wysokości kazalnic i z trybuny pra- 
sy, w kościele i na wiecach. Ks, Kaczyński na- 
liczył w r. z. szesnaście tysięcy rozwodów do- 
konanych przy pomocy konsystorza prawosła- 
wnego, w tej liczbie znalazł się podobno polski 
minister. Rozwody i śluby cywilne utorują so- 
bie drogę, drogę ku pierwotnemu kodeksowi 
francuskiemu w redakcji Napoleńskiej, Profe- 
sor B. de C. nie jest prawnikiem. Operuje ar- 
gumentami moralności publicznej i zdrowego 
rozsądku. Z tego stanowiska poddaje zabój- 
czej krytyce poglądy świętoszków z lubością 
zamykających oczy na to, co się dzieje w rze- 
czywistości życia. Jego broszura godna est u- 
wagi szerokich mas, które będą musia do- 
magać się z całą bezwzględnością uświeczcze- 
nia naszego odeksu cywilnego. Walka będzie 
ciężka i długa. Ale jej wyniki łatwo dadzą się 
przewidzieć: będzie tak w Polsce, jak jest na 
całym cywilizowanym świecie. Francja żyła 
od W. Rewolucji z prawem rozwoju. Upadek 
Napoleona i powrót Burbonów  przekreślił 
zwycięstwo rewolucji. Trzeba było długiej 


| 
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walki o przywrócenie tego prawa. Ale od r. 
1884 — kodeks cywilny francuski nie zna już 
małżeństwa religijnego: Ślub jest cywilny (mo- 
żna powtórzyć go w kościele, ale ten ostatni 
jest ze stanowiska prawa nie ważny, o ile nie' 
został poprzedzony przez ślub przed urzędni« 
kiem cywilnym), rozwód: jest dopuszczalny, 
Moralność publiczna we Francji nie ucierpia=' 
ła. Przeciwnie! I u nas będzie tak samo, I' 


księża doskonale przystosują się do świeckich! _ 


ustaw cywilnych! 
H. B. 


lataamaa anaa ma Maka ai adi 
WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU. 


BEZPRAWIA W RADOMSKIEJ DYREKCJI PKP.. 


(Kor. własna), 


Dyrekcja PKP w Radomiu ogłosiła w Dzienni- 
ku Rozporządzeń Nr. 21 „Tymczasowe przepisy'o' 
postępowaniu komisji dyscyplinarnych”, : 

Powyższym przepisom podlegają wszyscy .prae 
oownicy etatowi którym zarzucane są jakiekol- 
wiek winy (obowiązują one od dn 1X 1922 r) ` 

I jakkolwiek przepisy te nie są doskonałością, 
jednak dają możność pracowmkowi etatowemu po- 
wołania ze swej strony nietylko świadków, lecz 
formalnej obrony, gdy tymczasem np pracownicy 
stali, dziennie płatni, wyjęci z pod działania tych 
przepisów, bardzo często ulegają karom po prze- 
prowadzeniu tendencyjnych dochodzeń  służbo- 
wych, lub też bez zupełnego przeprowadzenia 
tychże dochodzeń, ! 

Zdawałoby się więc, iż ogłoszone w Dzienni- 
ku Rozporządzeń Dyrekcji przepisy winny być w 
całej pełni respektowane, a tymczasem są one na 
każdym kroku omijane, Ro 

Oto zwykłem - rozporządzeniem naczelnika 
Wydziału Mechanicznego z dn. 30.X 1923 r, (za 
Nr. 4/30336) etatowego smarownika Rudkę Miko 
łaja ukarano, degradacją na sianowisko robotnika, 
z wposażeniem dziennie płatnego a więc stosun< 
kowo niższem, Dopiero na skutek interwencji Z. 
Z. K, po blisko dwurocznem trwaniu niesłusznie 
"nałożonej kary, etatowego smarownika Rudkę 
Mikołaja z dniem 1VIII 1925 r przywrócono do- 
dawnych praw pracownika etatowego, | 
Zachodzi jednak pytanie, czy wyrównano mw 
niesłusznie wyrządzoną krzywdę i wypłacono na= 
leżną różnicę, czy też konsekwencję dygnitarskie- 
go bezprawia ma ponosić niewinny Rudko? 

Otóż sprawa tak się przedstawia, iż mimo, że 
już rok dobiega od czasu, jak ZZK złożył w Dys 
rekcji żądanie wypłacenia Rudce należnej mu róże 
nicy w poborach etatowego smarownika, a uposa- 
żeniem dziennie płatnego robotnika — dotychczaś 


głucho o tem. dy 


Zapytujemy tą drogą p. Ministra, w.jaki spo= 
sób pracownik ma dochodzić swojej krzywdy i c6- 
p. Minister zamierza uczynić, aby raz na zawsze, 
ukrócić podobne bezprawia w Radomskiej Dyrek- 
cji PKP? 

Domagamy się natychmiastowego wypłacenia 
smarownikowi Rudce należnej mu różnicy za czas 
nieprawnie nałożonej nań kary; gdyby zaś w wy: 
płaceniu zachodziły względy natury finansowej, 
w związku z ogólną redukcją budżetów — niechaj, 
konsekwencję ponosi winny wydania bezprawnego 
zarządzenia oo posłuży dlań na przyszłość za na- 
macalną naukę, że zarządzeń, wydanych przez M. 
K, i Dyrekcje, omijać nie należy, 


SPRAWY SĄDOWE ROB, ROLNYCH, 


Donoszą nam ze Zw, Zaw. Rob. Rolnych (od- 
dział bydgoski): i 

W dn 4 lipca b. r. Sąd przysądził robotniko- 
wi rolnemu Morawskiemu 1700 zł od obszarnika 
Falloji (właśc, Sienny) Obszamik Perliczka (właśc. 
Włuki) przegrał 2 sprawy: jedną (180 zł.) na ko- 
rzyść robotnika Kralewskiegu, drugą (220 zł) a 
korzyść rob. Zawadzkiego, 


—— 


KOŃSKOWOLA (pow. Puławski), 


Staraniem Okręgowego Komitetu Rob, odbył 
cię w dn 1 sierpnia b. r, w Końskowoli wiec PPS- 

Referat o sytuacji politycznej i gospodarczej 
kraju wygłosił tow. Wł, Baranowski z Warszawy. 

Zebrani, w liczbie około tysiąca osób, z wiel- 
kiem zainteresowaniem wysłuchali przemówienia. 
W dyskusji zabierali głos: tow. tow. Wrześniewski 
i Świderski, 

Zgłoszoną rezolucję, domagającą się nie- 
zwłocznego rozwiązania Sejmu i Senatu i rozpisa= 
nia wyborów, wykonania reformy rolnej, oraz 
wyraźnej polityki rządu, któraby położyła koniec 
szalonemu bezrobociu w miastach i na wsi, przy- 
jęto jednogłośnie. 


RUCH ROBOTNICZY 
Z życia partji. 


WARSZAWSKI OKRĘGOWY KOMITET 


ROBOTNICZY P. P. S. 


We wtorek, dn. 10 b. m, o godz, 7 wiecz. 

w lokalu AL Jerozolimskich 6, odbędzie się, 

nie Warszawskiego Okręgowego Ko- 

mitetu Robotniczego P, P. S. Sprawy b. 

ma — obecność wszystkich członków ko- 
eczna, 


Ruch zawodowy. 


Baczność Metalowcy fabryk prywatnych f 
uwojskowionychi We wtorek, dnia 10 sierpnia, o 
godz. 7 po poł, odbędzie się posiedzenie Mężów 
zaufania i Delegatów w lokalu Związku, ul. Le- 
szno 53, I piętro. Sprawy ważne. Mężowie zaufa- 
nia obowiązani są mieć przy sobie subkasjerki. 

Zarząd Oddziałów I i Il Warszawa. 


AKA sa! 
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Sport pływacki w Danii. 


w "e dniach Danja obchodziła wielkie narodowe zawody pływackie w obecności niezliczonych 
tłumów publiczności, Zeszłoroczny mistrz, Farkotter i w tym roku zdobył pierwszą nagrodę. 


Zdjęcie nasze przedstawia Farkóttera w otoczeniu 


PZokikA 


Dr. Ludwik Guranowski, Dn. 5 b, m. 
„zmarł w Ciechocinku, przebywający tam na 
ikuracji ceniony lekarz dr. Ludwik Guranow- 
ski, otolaryngolog. 

Dr. med. L. Guranowski był: honorowym 
prezesem Polskiego Tow. Otolaryngologicz- 
nego, prezesem kasy pożyczkowej lekarzy 
warsz., członkiem zarządu Warsz. Tow. Le- 
„karskiego, Warsz. Stow. Lekarzy, zarządu 
‘Naczelnej Izby lekarskiej, której członkiem 
„honorowym został w lipcu 1925 r. i lekarzem 
Kasy chorych m. st. Warszawy. Uniwersytet 
wileński imienia Stefana Batorego w uznaniu 
'zasług na polu naukowem w r. b. nadał mu 
tytuł doktora medycyny uniwersytetu wileń: 
skiego honoris causa. 


STAN POGODY =- 


, Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 2107, najniższa 1104, w Zakopanem ra- 
no było dość pogodnie, temperatura rano 15, naj- 
"niższa nocą 40%, najw. onegdaj 170. -W° Krynicy 
‘również było dość pogodnie, przy 120C rano. 
Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi 
„siejszym: zachmurzenie większe na południu, po- 
„zatem umiąrkowane lub niewielkie ciepło, słabe 
wiatry północno - wschodnie i wschodnie. 


_ _ Dorożki samochodowe, W związku ż wprowa- 

"dzeniem od dn. 1 lipca r b. nowej taryfy za przeż 
jazd dórożkami samochodowemi w obrębie m 
Warszawy, Komisarjat Rządu wyznaczył dzień 10 
sierpnia r. b, jako ostateczny termin do zaopa= 
trzenia dorożek samochodowych w odpowiednie 
! do nowej taryfy liczniki. Po tym terminie winni 
nieposłuszeństwa pociągani będą do bardzo suro- 
wej kary. 

Przebudowa ratusza, Wydział techniczny Ma- 
gistratu opracowuje obecnie projekt planu prze- 
budowy ratusza, z uwzględnieniem wymagań po- 
' szczególnych wydziałów zarządu miejskiego Cho- 
„dzi.też o umieszczenie w ratuszu tych wydziałów, 
lokale których rozrzucone są obecnie po mieście. 

Po opracowaniu omawianego pianu, Magistrat 
przystąpi do ułożenia szczegółowego projektu 
przeróbki, Przeróbka ta polegać będzie m in 
na nadbudowie kilku pięter od strony ul. Daniło- 
wiczowskiej Odpowiednie roboty rozpoczęte bę- 
"dą prawdopobnie w roku przyszłym, 


Renowacja szos w' r. 1927, Budżet wydziału 
"technicznego magistratu na r. 1927 przewiduje 
, dokonanie w tym czasie renowacji szos Rakowie- 
„ekiej, Inflandzkiej, Marji Kazimiery, Jana HI, Ka- 
„medułów i Rudzkiej i smołowanie szos Belweder- 
' skiej, Sobieskiego, Chękgokisj, Huzarskiej - i Ra- 
'kowieckiej. 


Budowa samodzielnego wodociąśn na Pradze, 
Ostatnia wojna wykazała wielką zależność Pragi 
od Warszawy pod względem zaopatrzenia w wo- 
„dę. Z chwilą bowiem zerwania mostu Kierbedzia, 
przez który przechodzą rury wodociągowe, Praga 
odcięta została od wody ` Tego rodzaju wypadek 
może się zdarzyć nawet podczas pokoju  Wsku 
tek tego Praga mogłaby pozostać przez czas dłuż- 
iszy bez wody, zdana na łaskę pewnej ilości właś- 
cicieli studzien artezyjskich, w których woda nie 
'odpowiada całkowicie do użytku wewnętrznego. 


Wobec tego dyrekcja wodociągów i kanali- 
zacji powzięła zamiar „uniezależnienia mieszkań- 
: ców’ prawego brzegu Wisły od lewego i jeszcze w 
"r. 1924 rozpoczęła poszukiwanie wody dla przysz- 
łego wodociągu samodzielnego na Pradze. Poszu- 
kiwania te uwieńczone zostały pomyślnym rezul- 
tatem, albowiem dotychczasowe wyniki wskazują 
na obfitość dobrej wody na prawym brzegu Wisły 
‘w okolicy Gocławia, Badania te nie są jeszcze 
uwieńczone, Pewne jest jednak że z pierwszej 
próbnej studni można wydobyć takie ilości wody, 
które w obecnym stanie rzeczy pokryłyby zapo- 
trzebowanie mieszkańców Pragi, którzy zużywają 
około 8000 metrów sześciennych wody na dobę, 
Jest nadzieja, że na wiosnę 1927 r. rozpoczęte bę- 
dą prace nad wykonaniem omawianego wodocią- 
gu. Chodzi o budowę stacji pomp pod Gocław- 
kiem i głównego przewodnika rurowego z Gos 
cławka do środka Pragi dla zasilenia istniejącej 
sieci wodociągowej 


WARUNKI PRENUMERATY: 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 
Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne 0.50. proc. drożej. 
Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. 


nie i zaoflarowanie pracy o :0 [ roc. taniej. 


dzielnych 9 25 procent drożej. 


p w, o, 
Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL, 


NL >, L>-->->--L—LL Leo<o--„L>- 


nnn wzw ena s 


licznych wielbicieli po zwycięstwie 


Wypadki. 


Skok do Wisły, Na moście ks. Poniatowskie- 
go jakaś kobieta niewiadomego nazwiska w śred- 
nim wieku wyskoczyła z tramwaju linji Nr. 12 i 
przechyliwszy się przez barjerę, skoczyłą do Wi- 
sły,  Posterunkowy komisarjatu wodnego, pełnią- 
cy wówczas służbę na: moście nie zdążył despe- 
ratkę schwycić, lecz zaalarmował. posterunkowe- 
go pełniącego służbę na łodzi pod mostem poster. 
komisarjatu wodnego. Ten pospieszył na ratunek, 
lecz desperatki na powierzchni 'wody nie znalazł. 
Poszukiwania nie dały narazie pożądanego wyni- 
ku, Zachodzi przypuszczenie, że desperatka ude- 
rzając głową o rusztowanie, zabiła się na miejscu. 

Tajemnicza topielica. Posterunkowy wodne- 
go komisarjatu wydobyli z Wisły, płynące na 
wprost komisarjatu, zwłoki kobiety niewiadome- 
go nazwiska lat około .50-ciu. Rysopis: brunetka, 
wzrostu niskiego, szczupła, na czole z lewej stro- 
ny czarna plama opuchnięta od uderzenia. Zwło- 
ki przebywały w wodzie około dwuch dni. Zacho- 
dzi przypuszczenie, że denatkę ograbiono, a na- 
stępnie wrzucono do wody. 

Straszne skutki pozostawiania dzieci bez o- 
pieki, W budce z włoszczyzną na pl. Parysow= 
skim wypadł z kołyski, pozostawiony beż opieki 
10-miesięczny Moszek Kenzel, który upadł na 
palącą się maszynkę „Primus“. Dziecko doznało 
poparzenia dolnych kończyn oraz brzucha. Nie- 
szczęśliwego w stanie ciężkim przewiózł ojciec 
do szpital. żydowskiego, $dzie wkrótce zmarł. 

Wypadki samochodowe, Przed domem Nr. 8 
przy ul. Żórawiej samochód, prowadzony. przez 
szofera Marcelego Pateka najechał na 56-letnią 
Rczalę Stachowiakową, krawcowę, którą ogólnie 
potłuczoną przewiozło Pogotowie do szpitala. 

— Na ul. Marszałkowskiej samochód najechał 
na  15-letniego Władysława Szulca, ulicznego 
sprzedawcę gazet, który uległ złamaniu prawej 
kości udowej. 

Zamachy samobójcze. 34-letnia Tać Bą- 
kowska napiła się sublimatu Lekarz Pogotowia 
przewiózł desperatkę do szpitala. 

— W domu nr. 10 przy ul. Chmielnej podczas 
aresztowania dezerter Fugenjusz Gajewski z 7 
pułku ułanów, pod pozorem ubrania się, udał się 
do drugiego pokoju i tam napił się esencji octo- 
wej. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, 
przewiózł desperata do szpitala. 

Katastrofa samochodowa. . Wczoraj w połu- 
dnie autobus, należący do J. Gaskonia, kursujący 
między Gocławkiem a Starą Miłosną, jadąc do 
Starej Miłosny z pasażerami, przewrócił się na 
szosie w Gocławku. Ofiarą tej katastrofy padło 
siedem osób: 14-letni Fajwel Rozenstrauch, 40-let- 
ni Walery Wójcik, ślusarz, żona jego 35-letnia He- 
lena, syn ich 11-letni Aleksander, 24-letnia Wan- 
da Tarczyńska, urzędniczka, 65-letnia Eleonora 
Tarczyńska, oraz kobieta niewiadomego nazwiska 
lat około 35. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu 
pomocy, Helenę Wójcikową, Aleksandra Wójcika, 
oraz kobietę niewiadomego nazwiska, jako ciężko 
rannych, przewiózł do szpitala Przemienienia Pań- 
skiego, zaś pozostałych odwieziono dó domów. 

Strzały, pościg i ujęcie złodzieja, Do skła- 
du wędlin Teresińskiego przy ul. Wysockiego 12 
dostali się złodzieje, którzy zaczęli gospodaro- 
wać, Operujących złodziei zauważył przechodzą- 
cy wówczas posterunkowy Józef Chilak, na wi- 
dok którego ci rzucili się do ucieczki. Policjant 
'pogonił za uciekającymi, przyczem wystrzelił dwu- 
krotnie z rewolweru, nie trafiając nikogo, przy- 
czem ujął jednego sprawcę i odprowadził do ko- 
misarjatu. Tam okazało się, że jest to Ed, Potoc- 
ki, zawodowy złodziej, 


TEATR | MUZYKA 


Teatr Letni, Codziennie „Figle polityczne”, 

Teatr im, Bogusławskiego, Codziennie „Napo- 
leon w szlafroku‘, 

Teatr Polski, Codziennie 
Lengyela. 

Teatr Mały, Codziennie „Azais*, 

Teatr Pi (Bielańska 5), Codziennie 
retka p. t „W sę doskoła półświatka”. 

Teatr Kois. odewil“, Dziś rewia „Tyl- 


nie 'w usta' 


„ Teatr Odrodzony na Pradze, Dziś „20 dni ko- 


"Teatr im, Fredry, Dziś „Wianek Zośki” 
Teatr Olimpja. Codziennie aktualny wodewił 

w trzech aktach Nela i Lela „Zuzanna w kąpieli" 
Teatr Erman Dziś nowa ei 


„Płomienna noc” 


ope- 
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Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P, S. 


Repertuar kinotentrów 


Kino ,„ Filharmonja*, 
i „Godzina, p przed ślubem 
lowy, „W dolinie śmierci”. 
Kino ae; „Indyjski grobowiec", 
Kino Colosseum, | ona jednak kochała”, 


PRACOWITY DZIEŃ NA BOISKU ROBOTNICZE- 
GO KLUBU SPORTOWEGO „SKRA”, 
K. S. Korona" — Rks, „Skra“ 0:5 (0:2)! 


W dniu wczorajszym na boisku robotniczem 
odbył się mecz piłki nożnej między drużynami 
Korony i Skra, Wysokocyfrowe zwycięstwo od- 
niosła drużyna naszych towarzyszów, która aż 5 
razy wpędziła piłkę w sieć swego A-klasowego 
przeciwnika, 

Obie drużyn wystąpiły w osłabionych skła- 
dach Skra z 4 graczami pierwszej drużyny reszta 
rezerwowi, Korona tak samo, 

J + pierwsze minuty gry przynoszą Skrze 
bramkę strzelona ślicznie przez lewego łącznika. 
Korona stara się wyrównać, raz za razem a- 
takuje niebezpiecznie, Jednak pewna obrona 
bramkarza Skry, dalsze ostatnio grającego oraz 
pełna ambicji i poświęcenia gra pomocników i o- 
brońców, niepozwala jej na uzyskanie wyrówny- 
wującego: punktu, 

Jeden atak naszych towarzyszów strzał i zno- 


wu lewy łącznik umieszcza piłkę w siatce. Do 
przerwy rezultat 2:0 dla Skry. 
Po przerwie daje się zauważyć, iż Korona 


słaonie, z minuty na minutę przewaga Skry sta- 
je się widoczniejszą. W. różnych mniej więcej od- 


nich znowu ze strzałów lewego łącznika, Sam xo- 
niec gry upływa pod znakiem zupełnej przewa- 
gi Skry tak, że gra toczy się na polu karnem Ko- 
rony. Powoli zapada mrok i sędzia kończy za- 
wody przy stanie 5:0 na korzyść drużyny robotni- 
czej. 

W Skrze słaby lewy pomocnik i prawa stro- 
na ataku, dobre tyły i lewi napastnicy. 


R. K. S. REN ((Przyszłość) — R, K, S. Czarni I 
5:3. 


Młoda ale ambitna i dobrze technicznie wy- 
robiona drużyna najmłodszych piłkarzy Skry >d- 
niosła zdecydowane zwycięstwo nad drużyną R. 
K. S, Czarni w stosunku 5:3. 

W Skrze dobry atak i słaba obrona. 
karz zanadto się denerwuje. 


Zawody piłki ręcznej R, T, K. S. „Sarmata“ — 
R. K. S. „Skra“ 2:1, 


Również na boisku robotniczem odbyły się 
zawody przyjmującej się w klubach robotniczych 
piłki ręcznej. Dwie robotnicze drużyny „Sarma- 
ta” i „Skra” rozegrały mecz zakończony zwy- 
cięstwem tramwajarzy w stosunku 2:1. Ładną i 


szybką grę prowadził tow. Jerzy Michałowicz. 
Mecz wygrany zasłużenie. 


Bram- 


S. M. 
Polska — Finlandja 7:1 (3:1). 
Poznań, 8 sierpnia (C—S). Międzypaństwowy 
mecz piłkarski Polska — Finlandja zgromadził 11 
tysięcy widzów. Drużyna polska odniosła 


nie- 
spo - zwany sukces.. Finlandja wystąpiła w naj- 
silniejszym składzie, Skład Polski: Domański, 


Milde, Flieger, Chróściński, Kuchar, Zastawniak, 
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ODCISKI 
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ZUPEŁNA 


WYPRZEDAŻ 
OBUWIA 


dziecinnego, uczniowskie- 
go i pensjonarskiego 


Pantofle skóra od 7 zł. 
Buciki skóra od 7.50 
Płócienne od 5 zł. 


Nowy-Swiat 49 
m. 29. 
Fr. Skarżyński. 
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mm — wide mm: 


„Ludzie bez Ojczyzny” 


stępach czasu podają jeszcze 3 bramki, dwie z . 


f czem ysławica 


SALĄ BA 


DRUKARNIA 


ROBOTNIKA 
WARECKA Nr. 7 


Wykonywa wszalkie 
roboty w zakres dru- 
karstwa wchodzące. 
Przyjmuje do druku: 
DZIENNIKI, 


CENY NISKIE 


Ogłoszenia zagraniczne o 50 proo. drożej. 
Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada, 


ARESE 2 a ARO ES 


Kino Splendid, „Dusze w płomieniach”, 
Kino Palace, „Z tajników duszy kobiecej”. 


Kino Pan, „Cz szk ma?” 

Kino N ary babci” rg 

Kino Wodewil, „Golgota uczciwej i 2 | 
Kino Światowid, „Czerwone serce” 


(Prawo 
czerwonego ozłowieka 1 


) 
Sokół „Trzy tygodnie miłości królowej**, 


ZE SPORTU. 


Kubiński, Bacz, Kałuża, Staliński, Sperling. Przez 
cały czas gry weilka przewaga Polaków, którzy 
grali doskonale, w ostatnim kwadransie Polska 
grała już tylko na połowie gości. Gra przez ca-. 
ły czas bardzo żywa i interesująca. Bramki zdo= 
byli: Bacz (4), Staliński (3). Jedną bramkę zdo« 
był Bacz z karnego, Honorowy punkt dla Fin- 
landji zdobył Koponon. Z drużyny polskiej wy”. 
różnili się Kuchar, Staliński, Zastawniak, Sparling, 
Domański, W Finlandji najlepsi Lidman (obroń- 
ca), i Koelin 1. skrzydło), zaś najsła trójka 
środkowa. Sędzia p. Cejnar z Pragi b. dobry, 
Statystyka meczów Pogoń — Czarni, 

Lwów 6VIII Dwaj lokalni rywale piłkarscy 
rozegrali od początku istnienia między sobą 42 
mecze. Z tych Pogoń wygrała 25, Czarni zaś 9. 
remisowych 8, Stosunek bramek 119:70 na korzyść 
Pogoni. 

Mecz Lwów — Górny Śląsk, 
| Lwów, 6 VII, W dniu Ż2 b, m we Lwowie 
odbędzie się mecz Lwów — Górny Śląsk o pu+ 
har redakcji ,Sportu*. 
Turniej o puhar klubów klasy B, 

Do turnieju o puhar Czerwonego Krzyża dla 
klubów klasy B okręgu warszawskiego stają 
wszystkie kluby b-klasowe, za wyjątkiem Skry. 
W ciągu sierpnia Skra będzie zmuszona rozegrać 
dwa mecze finalne o mistrz kl. B z RKS-em, a na- 
stępnie wyjeżdża na dwa mecze do Łotwy, wsku- 
"tek czego nie znajdzie już czasu na rozegranie 
meczów o puhar. ; 


Marczewski wraca na zieloną murawę. 
Łódź, 5.VIII. Jak się dowiadujemy, znany 
reprezentacyjny obrońca stołecznej Połonji z roku 
1921-22, zamierza jeszcze w roku bieżącym” gry- 
wać znów w piłkę i już w dniu 15 b. m na me- 
czu o mistrzostwo Polski z górnośląskim Ruchem 
wystąpi w barwach Klubu Turystów, 


Drużyna piłkarska AZS, 

Dowiadujemy się, że warszawski AZS orga« 
nizuje na nowo lekcje piłki nożnej, Podobno kilku 
graczy Korony zamierza wstąpić do AZS-u, 

Mecz piłkarski Łódź — Poznań. 

Poznań, 5.VIIIL W dniu 12 września w Po- 
znaniu odbędzie się rewanżowy mecz międzymia- 
stowy Łódź—Poznań, Ostotnio wygrali łodzianie 3, 

Wyjazdy klubów piłkarskich zagranicę. 

Kraków, 3.VIIL Mistrz okręgu krakowskiego, 
Cracovia, wyjeżdża we wrześniu na trzytygodnio- 
we tuornóe piłkarskie po Jugosławii i Włoszech 

Lwów, 3.VIII. Na święta Bożego Narodzenia 
twowska Pogoń rozegra kilke meczów w Jugosła- 
wji, Rumunji i we Włoszech 

Poznań, 3 VIII, Mistrz okręgu poznańskiego, 
Warta, udaje się w połowie bieżącego miesiąca na 
tournée pa Niemczech, 

Warszawska Polonja rozegra w końcu sierp- 
nia dwa mecze w Rydze zaś we wrześniu kilka 
meczów w Czechosłowacji, '. ~ 


Robotnicy 
popierajcie 
swoje pismo 
Mereni 


Henryk Poznań 


TARHI | 
DROBNE 


Chcesz brze wyjść za* 


mąż, lub się ożenić? 
Zwróć się do Międzyna-, 
rodowego Biura Kojarze- 
nia Małżeństw „Głos Ser- 
ca“ Warszawa, Marszale' 
kowska 


Przychodnia dla pa 
CHŁODNA 52, 


TYGODNIKI 
tel. 52-52. 
MIESIĘCZNIKI {Lekarze wszystkich 
specjalności. Analizy: 


lekarskie. Gabinet denty« 
styczny. Rentgen. Lam= 
pa kwarcowa. Elektryzae 
cja. Choroby wene«' 
ryczne. Od 1—3 pp. i 
od 7—8 wiecz. 
Porada 3 złote. 


w Warszawie z sahosi miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4,70, na prowincji miesięcznie zł, 5,40, zagranicą zł. 8.— Za zmiang. adróen 50 ge. 


15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwa« 
Ogłoszenia w numerach nie- 


moim 


Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7, } 


